
iteffn 20 hal.
Adrc wyd iWAlctwi Krę­
gów, S o d o m  13. Nr. (•- 
lelc... 179 KodIo ezsk. 
V. O. Nr. 174.453. — 
J.U’, i rękopisy asleśy 
l>rł*>y<". pod sdressiu 
rcd<.k»yi w Przywosk 
kolo Mor. 0»lr«wy. j -  
Adrt* AdrfitaWrtqrl dU  
Krakowa: SjMdo« ł5. -— 
Nski Oal SpótkJ W v d *. 

„nictef w Krakowi*. Wychodzi codziennie rano.

Cona 20 hil.
Prcnuam «U w koilio- 
W ąpiech, Krót.-siwis 
PoUUlem i Ni«tm.i#cb ■ 
h ln ią c u iii  4 K t»‘ li. 
kwarUlb.r 14 K 40 h. -  
Caoa oąlosssć: 10 hal. 

ta 1 mm Isip ilt. — 
Pienumerat*. otflotteaia 
t prt«»ylkl piesi* tae
przylreuie / dmlimui 
cya w Morawtk(«| l '  ir«- 

wir. Telefon 211.

Rok I. Kraków, ponlodalalok, 15 . Hpca 1918 . Nr. 7.

Parę słów wyjaśnienia.
Społeczeństwo polskie urobiło sobit*

0 Żydach polskich następujący szcmat. z 
iodnej strony stoją Żydzł-Polacy (Polacy m. 
w.), oddani nasyskóś polskości, których la­
dy n Jcży  przygarnąć do serca, - -ar.  dru­
giej Żydzi narodowi, wrogo ur.posobł. ni 
nubcc wszystkiego, co polskie, z którymi 
wobec lego w odpowiedni sposób należy 
j.ostępować.

W a/.» inac-e tym zawarte są trzy błędy.
Należy je ro« wreszcie stwierd*ić publicz- 
nic. gdyż ina^zci bv|aby wszelka dyskusya 
pulsko-żydowska i bezpłodną* i nn fałszy­
w e k  opartą przesłankach. Koniu zaś — 
jak nam — chod*i o umożliwienie i dop o- 
wadzenie do zgodnego, harmonijnego współ 
życia żydostwa polskiego ze aoołcezcil- 
slwem polakiem, ten musi w pierwszym 
rzędzie starać się władnie o to, aby wy.lv -ie 
tlone zostały należycie faktyc/nc stosunki
1 prądy w żydoslwic ku oryenlacyi spoić- 
e'c "■ - a polskiego.'

■ wszy c-ląd odnosi się do Polaków 
a A  mianowicie w tym kierunku idą
cy ię asymilantów uważa za pewne 
*' i:Iwo lu* za pewną liczebnie po- 
i< :.i\u warstwę w żydoslwic. Tcni oni ni­
gdy ni? byli. nic są •—o ile wolno wyciągać 
wnioski z obecnego maleryalncgo i du­
chowego źyca ogółu żydowskiego — nie 
będą. Asymilanci — rozumiemy pod tym 
terminem ludzi, stojących świadomie po*o 
nawbscm życia żydowskiego i tkwiąc ren.
całą swoją śwadbmoifciq i uczucowoirią yorp-ięcona pyta rozir^ąsiniom w spr 
v/kulturze polskiej — stanowią wedle bi r- bśjWcia 'njnetfo posiedzenia, n i^ k tó rcm

Rewizya poko<u brzeskiego ?
Rtwlzya pokoju 

brzeskiego.
Budapeszt. 14. hpca. T«*l wl. W e śro ­

dę r /ą d  m i  przedłożyć węgierskiej izbic 
pesłów t rak ta ty  t>oko|owe z;,warte z Ro- 
syą. Rumunią i Finlandyą. / c  stów prezy­
denta ministrów wynika, żc układ pokojo­
wy z Ukrainy n i  razie j c s z o c  nic zostanie 
Izbic przedłożonym, Fak t ten  ma pozostać 
w związku z ostatn ią  audycncyą lir. C zer­
nina u cesarza i. jak mówią w politycznych 
kołach węgierskich, pokój z Ukrainą nie­
zadługo ^oddanym ma zostać rewizyi.

Konferencya u Dr.Sefdier*
W /edcń, 11. lijica. Teł. wł. Wczoraj 

r J b y ła  się zapow ieJ /Jun t  konfcrcnty .i  prze 
v.o<lniczących klubów  »bu I/l> u prezyden­
ta, ministrów- po ji-g.j powrocie z posłucha­
nia u ccst.rz.il. Konieren. yn irwal.i do go­
dzinę II w nocy. Informacyc. jakie dr. von 
S cid lrr  udzielił zebranym, uznano pod sło­
wem honoru za tajno.

Oficyalny kom unikat d unosi, że roz- 
J io d r i lo  się o oficyałnt o rycntacyę o dy- 
.-pozycyach odnośnie do pizobiegu scs i i  
p a r la m en ta rn o  <.

Póiiu , nocą obiegała w kolach par ta - 
mcntarnycSi wieść, żc k> n lerrncya nocna 
poświęcona oy!a roz tr^ąsin iom  w ip r a w i r

dzo ostrożnych obliczeń 5 proc. ogółu 
ż* doslwa polskiego, a więc odsetek, jaki 
nn pograniczu współżycia dwóch narodo­
wości i w normalnym stanie rzec»y odpa­
da o d  organizmu jednej narodowości na k o .  
rzy.ść narodowości drugiej. Cóż dopiero 
mówić o żydoslwic do klórcgo przyna­
leżność już Heine nazwał — nieszczę­
ściem. Cj asymilanci otóż, jak z jednej 
stronv przywiązani są szczerze do polsko­
ść* (nic mamy powodu ze względu na ka- 
ryerowlczowslwo jednostek cieniem podej 
rz*nm obarczać wszystkich), tak * drugiej 
strony nic łącza ich żadn* wę*łv ze żvdo- 
stwem, a każdr obiektywny obserwator 
prz\zna, że w ubcy żydowskiej nic posia­
dają oni obecnie ani glonu ani wpływu.
I ller; żydowska ż^je d*iś — wojna bardzo
w.cle tu zdziałała — tak infenzywnem /y- i - - - , . - !  ___
ciem wewnętranem, żc nic lękamy się p ._ - j lA O IW B U ry U I  O l a  B O S P O w
rafie* *u, jeśli stw ierdzani: duchowo iliż- W Ó l S H H t l  I  D f Z U l i ł i O ł l l t l  
»zvni śjest jej F ohk  ze swoja ideologią *
panrtwową ł nienndległoścłowa. aniżeli — : I r 0 l 8 n l (
fo lii  wyznania mojżesrowodo- ! „Polnlschc STirniTn" ikco rę źe w na|-

ui j  a , i j  \  i • _ bliżsi yeti dnioCi m i birf prsu rii-l llerowie
j  u J* Z '/ ' " n iifinJhi utworzony Vo Ta yat d s  o p darki
- T ' h - ■ S S t T  ^  ,  y ; » < > i a m c |  I pt c]S cio ..« ! J l i  h r w ' < » ' « /wro- po l,ko to . M , ,podztcwomT oho .. (, W  i>v»
"yna n j kalcgorycznem /aprzcczcii.cin
tego

i-.inł' bk być omawiane ważne sprawy 
wojskowe, w •./>:zog.jlna4ci'oslalnn ofenzy 
wa nad Piawą.

Zaznaczyć należy. ,'.c orzywódey chrze 
m .|.-ulrWsoo!cc,:nydł, Polacy i Czesi nic 
byli na konferenryi obecni, ponieważ za- 
P/oszcni.i nie mogtv im być na czas do­
zy /one.

Jludygncyg u cgsarsa.
Wiadcft, 14. lir»c i. BK. Cesarz przyjął 

dziś w osobnej ,iudvenryi b. namiestnika 
n o b r z y r i s k i c d n ,  muszałka polnego 
Conrada von Hoctzendorf, pułkow'nik.i w 
".-iibic gcnerjlnym Wallarstcina. prezy­
denta minitliow dra Seidlora i minir.lra ro­
bot publicznych Moniami

działy
, . . . , . , je len i/dnosząci) sic < 0 (.o^p^farki wocjnnej

zakorzenionego tał gl* bok* przesa f pr2cjticbwcj w 0 aliq,i z szczep,,| nem «-
di| wyn ^Ować go odrnzu ze świala W ,c-] w*Jg3nte;l!W( U  r st.,l odb, dowi, Galie i i

, te wał a z przesądami jewt walką dłu- ’(jh| | iniHjqqj zH ą.- kucslrą sti:imki>-v . o-
’ cł' ha. Gotując sir atol, do tej walki spodarc^ych z Polską. Kie ownictuo całego

7-  walki pokciowri 1 do pokoju zmierza-
iącej — stwierdzamy, że na«yonali*m ąv- 
dowski nic ma z wrogiem wobec Polski i 
pelnknści usposobieniem i stanowiskiem nic 
p«H ncgo. Sfera interesów nacyonalłzmu

koniiaaryata ma objąt Dr. Artur BcnK sek c- 
tarz Izby haiidl.-ptzcmyslowe) 1  Krakowa.

Komunikaty sztabów generalnych.
W i e d e ń ,  14. lipce- BK. Urzędowo 

donuąi
Miedzy jeziorem Gerda i Adygą byl 

obustronny ogień dziełowy berdzo ży­
wy. Na weneckim froruie górskim spo 
legowała się znowu czynność potycz- 
kiw a. Nasza oddziały zabezpieczające 
odparły wrzoraj na Sasso Reso nie­
przyjacielskie oddziały zabezpiecza­
jące.

Dzisiaj reno zaUkowely bezskutecz 
nie włoskie bataliony na południowy 
wschód od A dago i na północ od Mon 
te di V*I B dU. Także potyczka na 
zachodnich stokach doliny Rreniy za* 
koAczyla s/ę na nasza korzyść.

W Albanii podsuwa sic przeciwnik 
powoli pod ns-łtc nowe lini? obronne. 
W dolinie De roli odparto francuski* 
ezwadrn.

l w i  *ifaba geasntlnego.

B a r 11 a. 14. I/Vcs. BK. B/uro Wolf- 
f l  donosi z wieAdcj kwatery głównej:

ZACHODNIA WIDOWNIA BOJU*
Frout armii księcia RupprccH**

Na zachodnim brzegu Avre w ciągu 
dnia żywa czyuoość artyleryjska. Wie 
czorem ożyła takzc na reszcie frontu w 
połączeniu z potyczkami wywiadów- 
czarni.

Front anatl alcmiackiogo następcy

Nota rosyts-td do Anglii*
Moskwa, 1 1 . Iip'd. BK Pet. Ag l i i  

Komisaiyat ludowy dła spraw zagranicz­
nych wystosował do Itętcis/i-go dyploma-' 
tycznego zastępcy WiclWcj Britanii rn lt- 
/ żądaniem mtyciimi.i>l*r. ego wsadzenia z 
powrotem na okręty ooginUkicli oddcia*ów 
które ląH.iwały na wybrzeżu imirmaćskiein 

ł7.aruzrm pon.iwia komiiarynl ludowy 
»wój protest PtóeeiW obciiności b*i v t% j- 

- skich okrętów wojennych na (yybrzeżu 
i murrnuńskitm.

UlccEe ttzrtiwów  
Mlrbacha*

Genewa, 1*1. lipeu. Teł. wł. Według 'a 
’C‘ / y  'F \ c l i a r g e  lelv.h:i(u pr^yurcs-rls 1 

n o  inord^iców lir. Mi>b i l ' j
' I ^

Htrfd baronów fnflondz 
kich ces* Uf«2fce3mou#l*
Bc li i .  11 lijHJ. Br\ b m to  W'alf (.i cio-

iiośi:
Sbjni in'f. iil!» •gi : >ceiłtwj 

Vy illiel n i
.stanów
n:iyl«j*

tronu
Lokalna walki w Iat/e Yttlers-Cot- 

terats. Po silnem przygotowania artyte 
rylskiem zaatakował nieprzyjaciel wic 
czorem na zschód od Chateau Tierry. 
Został krwawo odparty. No*-ny ogień 
przestkodowy byl chwilowo żywy.

Z wyiaśntijącą etą pogdą dotarły 
oaazc aakadry bombowe w nocnych 
atakach aa ni**nrzy{acielik/e zakłady 
kolejowe aad wybrzeis francuskie *n.r 
dzy Dttnluerką-Boulogne-AJbmrHlc, 
do obszaru Vilara-SL Pol Donlieona, 
tudzież do okolicy Crepy-en-Yaloia i 
V lłlm  Cottorats.

Pierwszy g*nrra'-lrw at(nntorz
I.UDENDORrF,

Komunllial alaaorny*
B e r l i n ,  14. lipca w/aczorem. BK. — 

Urzędowo. Z  placów boju nic nowego.

k*ch, któizy żrwią co do lego jeszcze pe­
wne wątpliwości-

A ti«  r i»  błędem jest wogóie szems- 
/,̂ ' ^ , kłego odnosi *ię jedynie i wyłącz- tyc*ny pod*ial Żydów polskich na dwie 
nic do Żydów i żrdoMwa. Nn^yonalizm grupy: asymilantów > narodowców. Istnie* 
tywv.v*i i pragnie umożl^ić lud/k» byt inu* je nowiem warstwa trseeia. Jest nią — 

*vdow*kin», na ziemiich polskich »a- lud żydowski, politycznie niezoryentowsny 
m ie rb ly m , pragn*e umożliwić im r.wóbp- pochłonięty ciężką, zabój zą pracą zaęo* 

w>‘żvc'c się wedle ich własnych praw hkową, tkwiący całą swoją istotą w Ira-
wcwnętrznych. Cały szereg koinplikacsi 
polilvc/nych, zwłaszcza w Królerlwie, wy 
wolał podejrzenie, że nacyonafzm żrdow- 
otd jest agresywny. Atoli podejr rcn*« to 
jest *ni*uzasadiiirtnt; agresywność mniej 
szóści żrdowskGJ w Polsce byłaby śndet’ 
mb gdyby — istniała. Zresztą wyraźne * 
uroczyste oświadczenia przedstaw cie!!» 
rodowego iedostw af Możcmc *.. R* ̂ ; 
mi, powinny o  istocie i tendendyach Zydó .*

dyc>-* żydowskiej, po esęści ciemny, a w 
każdym rasie -europejskiego oświecania* 
ric  posiadający. Odnośnie do tych mas 
ludowych naWży stwierdzić — a sądzimy, 
i ? stwierdzenie to jest ważne dlp spełr- 
zeństwa polskiego —, że łeb żydnst i 

t tak sifnic • < ak głęboko w n*rh m!io> 
"zenkrne, że o ich zasymilowaniu się na 
a'e d*ies*aiki lat mowy być nie inożc. 

Wojna — wojno, która te maay nucaia z

1/
•a i odowydb w Pojące pouczrć łych wszyst- j miejsca M miajsye, spotęgował t. i«lk nędzę

a zarazem rozszerzyła ich hory*ont — 
bpowodowali, a raczej pi syspieszyła pro­
ces ich na^yonaliacyi w durhu nbwoc<es- 
nvm. Lud żydowski staje się z każuym 
dnr m mniej ciemny, mniej zacofany, — a 
te**1 się różni od Z*dów zachodnich, że — 
ZTfąr w zwartyrh masach — nic odpada, 
kiedy sic uczt i czyta I kastalci, od żydo- 
■ twa, lecz prseciwnic, t«m mocniej i świa­
domej w to żydostwo wrasta, nic uważa­
jąc go więcej — na modle Heinego — ra 
nieszczęście, lec* za takt, zadania i ot>o- 
w ią*ek.

Społeczeństwo poi* k*e nie me w Ży­
dach pohkich — bez względu na ich za­
barwienie polityczne — wrogów. O tern 
niema nfewyf Mo że *a4 *aicó z ni ł̂i serda- 
crikych i beswzgfędnie *oh>c oddanych 
przyjaciół Mnai tylko — chcieć-

WyitCiOw .ll do <.v'; u.  £.1
Iłujący l :l ;Jruiu-

" ajj« niejrzy. uai mi u.iwszy wLidtol
■d<o*
1 Skoro r. tnijwyiirrgo nak:.Zii \Vj«zcj 
ces. Mości członkowi-: ir.fhn^k.ego ry-t-i 
elwa i stanów, w yni-neni n.i Svb*i>ę. ro 
wrócili «łó ojc^y^ny- cgłórii:id73h  się m tln  
c!:ic rycerstw a i etaty  po r . / ‘i-i rw»z\ od 
chwili oswrboit/.cnis kriiu w p-^ncj Ikzt.ic 
nn zwy.;zajijyni sejmi?. v dzłccznr.
Wi w.ihcc Bogi, kt iry hiilhiwie wvwłód» 
nasz kraj 7e wi*elkoh bur/, Który bi nu 
fii zrow.i intinu joietŹiówi nic-nie ■kleniu 
dal zwycięstwo 1 rówóici hc/.v się z urn),- 
cicm, ie  nasz ratunek /iwd*.iecz.«m\ r* 
prócz opieki Nai^yz., 'as Ł* *r . C. Mfly.i 
skoro f“<-.i|awivnr pod pofe/ ią slont mie­
cza niemieckiego, widzi iiy in -wu kjrccze­
nie sPr>k*»|M 1 porzącU.tt *. im*/ Itra)

Skor,i M^i-zi tii, Moj-.- .-inzykl fu l 1 
wie przyjąć naszą j '  - h - ”r /v t i ; / i  >: 
n-n/ego kr.óo do «* il-.i 1 -|t /y/ny nierrlitc 
Hej nddai'.’inv się no^śżic .1. '/r będzie »Mi:u 
wolno v snold ti.iłat w uP/rc * w is i  n. roju 
swialowycli /sduit iiar--.Hu nie-ui.-rkicgo i 
star po iwg.i il om« w walce o pr^wo bo* 
noi i moralnoii. ktubujeny- u*o**j yścię, że 
oddamy /  radości i mojąick r krew za si«.l 
kość 1 d .w c  Niemiec. Niechaj Bog n d in ii 
Waszą ces. M ołi i prowjd*i Nifirifv d r ro/ 
kwitu po wieczne czasy'

Pddpłsy: Rezydujący ianrli-jt nzirm 
Stackelberf Marszałek / k- nski Kar IM.ir,

Przyjadę hot-i*j.
Cesarz Wilhelm odnowL-dr-ał 
•Poadrowłoni t noHownicze i wiem* 

ślub- rycerstwa i stan ów »nfł mckich, /gro 
madzuin h na seimie, sprawiły mi szczerą 
radość? ł ą r /ę  si • z sejmem we wdzięczno­
ści do Boga. że pozwolił trnii- i nest/m  
zsryneąjjinf woialionf m iłować niemiecką 
krew r  wygnania i niebezpieczeństwa ży­
cia. s tirą  kulturę n icm icka uchtotdć od 
niHliu 1 ii torów ić >1 drogę do nowego roi 
kwitu. Pod silną osłoną liomieckiei ojczy­
zny doprowadzi wspólna, wytrwała i celo* 
w* prar.s przez twarde czasy do jareef 
szczęśliwej przyszłości.

W i f b e l m  I R

Newy aaMnet w Motendyl
Raga, 13. Iłnca BK Kroi owa p.dcrkf 

członkowi drugiej Izby tto»4 ygeneriinykd 
W, A. Notdanaowl. utwo-zooM ionmgc ga­
binetu.

a
Y  A. Nnnism ics» orzy eodca '>pł*f?y| 

katolickiej* • ktmai odmoab j ;i n Nw



_ _  < m m  DZIENNIK.

nrzy citatnich wyborach. Nowy prezydent 
rcfaitliów jest prałatem papieskim i jak 
Hyc-nć, me być bardzo zJołnym i»olłty- 

M inlrkrslwo będzie więc konserwa-
b wnc.

SocyaKici francuscy in d *  
Ja roKowań ™Ko?owycti.

Berno, u .  lipca. Tcl. wl. Journal dii
f>euplc« donosi. 2e przywódcy aocyalistów 
rancuskich wdrożyli rokowania zc związ­

kami robotniczymi, celem /nżc, Jania od 
rządu podjęcia niewiążących konlcrcn- 
^yl pokojowych.

Betele i p o k ó j
Frankiurl' i . lipca. BK. »Frnnkf. ZlJ.«.j 

opatruje w mowie Hcrtliugu o Belgii wido- 
Cray postęp i jest zdanie, źe skoro z nie- 
n icck i/j strony nic istnieje przeszkoda, woj 
na mole ju t zu»t*fi /.skuliczoną. Oświadcz« 
tria kanclerza mają tem większą wartość, 
;e  zostały złożone pa jego powrocie z 
tównc) kwatery.

zagranice o  mowie 
Hertilnee.

Sztokholm, 14, lipca. BK. •Stockhcl.iii 
lidnlngen* omawia ostatnią mowę Hertlln 
ga i podnosi, Ze jest w każdym razie zna- 
mlcnnem, iź kanclerz w okresie napręże­
nia przed ofenzywą na froncie zachodnim 
mówi o niewzruszonej nlemiockiej gotowo­
ści pokojowej, podkreślając, żc nniwyższn 

omenda armii aloi pa jego ' f >

Prawdziwy pokój.
L o n d y n .  15 lipca. (BK) Reuter:: 1.1o;.<1 

D  rge wt|jlo*ll w prr|i);cli dslcnnikur.ji 
kąpadyjskich mowę, w Której o&wiodczyt, żc 
kolonk angielskie usiaro*li wspólnie « an­
gielskimi wężami stanu warunki pokoju. Nie 
wolno zawrzeć fo t <łh» nieszczerego, *« z j r«y.v- 
dziwy. Gdyby *1; Anfliicy r/jodzil na mniej, 
wtenczas pokój i>!|Jb[| os ustwein \vw c In 
•mści.

Echa nlimlccklcio spisku 
w Amaryca.

Waszyngton, 14. lipca. BK. Najwyższy 
trybunał rozpoczął w poniedziałek śledz­
two w sprawi* niemieckiego spbku, plano­
wanego przed wypowiedzeniem wojny
przez Stany Zjednoczone, w celu wystania 
do Anglii szpiclów, którzyby mieli 
kryć stanowiska floty angielskiej dla umoi
liwirnia ataku mt nią, zapomocą łodzi pod* 
eodnych

Obcokrajowcy w Analli.
Londyn, 14 lipca tBK ) Reuter doro i 

L|Csne gromadzenie demonsliaq)|iie na 'in- 
łnkjarL Sąua.e, w Miiem uc.ed.ik yll bur­
mistrze I zastępcy wielu ok.ę ów, schwnIUo 
ostrą iczoucyę z iąlnnl m os r cl ze o trak­
towania wrogich oScoktajawców.

Kontrola rządu amary- 
kaósklaae nad surowcami

Waszyngton* 13. lipca- BK. Reuter. W 
celu zabezpieczenia kontroli nad produ- 
kcyą bawełny "koncentruj* rząd w swojem 
ręku Import wetny z Arg młyny, IJruguayu 

4 'Afryki południowej.

Zwyżka nwlatytoicl poett 
I ftalaar

Wiedeń, 14. lipca Tet. wł. W najbliż­
szym «zazle ma nastąpić powtórna *w>źks 
należytości pocztowych i telegraficznych.

KomMnlftaf wioski.
W l.dvń, 14. lipca. — B. K. Z wojsk

k wille, || p.us. Spmwoz.lanie w'osi;e o «zob' 
gcncruLojo z cnin 13. lipen poj o -:

Wczoraj poro udu u io |);*lx .1 nic r*i|* 
jncicl nlnk przed wśycijł Monie Comoni 
(Moi. stok Śni o Tto&so) Wicfricwi silami i» 
lormlc waelilatzu rozuhwTone.nl oddalan i, 
które zostały jednak przez nosie w o jska, ula 
kujące nn bagnety, zmuszone do ucieczki. ~  
Liczni nieprryjdcleio posostn'1 nn jolu walk1* 
llprown biliśmy 2 otlte.ów i 64 *o’ litrzjj jn o 
jeńców i z (obyiśmy 3  knrnbiny maszyno.ve. 
Działalność Im owa P" Monie l>nsii')ta b. la 
wzmocniona; o »c iHylc.ye :oz-.v|nę1y tam źj- 
wę flkq|c. Działalność lotnicza h| t miiro 
wen c nic pomyślne jpo;oly burdzo odywloiip 
| 0 'c*n d ifj.Źc Ir. o o '<> nierrzyjn‘.iej ki.li 
samolotów.

'A Ib a n i n:; Nosze wojsku są w kon­
takcie z nową li.rą nieprzyjacie l  ą Nu jól- 
noc Semeni ) na wschód od do uc o Qe.vo!i 
(na północ od Beratu) zanhl owaiśmy nie­
przyjacielskie kolumny, będące w odv.ro ic 
1 rozprószyliśmy jc. Między Semeni i Woju- 
są kontynuowaliśmy o nonie po a n elk 
I zbieranie łupów. Llc. bu jeńców zabranych 
przez nas dnia 6. lipca przewyższa 1800, 
między nimi 61 oficerów.

komunikat bułgarski*
Sofia, 14. lipca. Komunikat hułgarsk.

sztabu generalne jo z 12. lipca:: Młę'*y ;c- 
ziorrm Och I Io u Prcsbą rozpędziliśóiy o 
nicm francuski oddział wywladctwcxy. N 
polu lnic od Stnmy i no wschód od Wordaru 
obustronny siny o >cń artyleryi. Przy ujiciu 
Struniy chwilowe ożywienie o ;tdu nicpesy- 
jucielwklejo. Nleprzyinc;c'sq| iolnicj onzu- 
ciil liombami r.'-źne i»łcjscovtoici t /ytv.cn 
kilku kobiet i dzieci poiiio^o runy ful> śmierć.

"to  zaabonuj* taras na Kwartał 
dostania a o  i .  VIII. 1911  gasatą  
basptatnla. Abonamem pmyjtruja 
AdmlnlStraorat Stradom Nr, 13 . 
taktę z odnoseaniam do domu.

KRONIKA.
Kraków, 14. lipca.

* Syluacya aprowizacyjna. Z auten­
tycznego źródła informują nos, ze podana 
przez niektóre dzienniki wiadomość 0 
wstrzymaniu realizacyi bonów pr*ez krak, 
kuchnie obywatelskie i prywatne j«st tal- 
» y « 2  Zndna kuchnia nic przestała dotąd 
wydawać obiadów ani koaiicyi, mimo żc 
■nagU rot nic wypłaca Im od kilku dni na­
leżny :h bonifikacyi. N<e zachodzi również 
obawa, aby r y t u a l n a  kuchnia obywał. . 
miała w najbliższym czasie zaprzestać swo u,*ty* 
jej działalności* * 1

Prczydyu*" miasta czyni u kompetent­
nych czynników energiczne starania, uby 
rząd wypłecil gminie zaległe świadczenia 
w lącznjj wysokości 16.600.000 koron.

Rozdział odcięty między urzędników 
rastąpi według następujących zasad: Pr/y  
padający na Kraków kontyngent około 
25.090 m. materyałów na ubrania rozdzie­
lony znstanic międ y poszczególne dyka- 
sterye krntyngentowo według ilości człon­

ków należących do danej organizacył. Re­
prezentanci tych organizacyi mają 27. hm. 
przedłożyć zakładowi imienne wykazy 
członków, poczem zakład przydzieli kon 
tyngent- właściwy rozdział p rzeprow adź 
same organizucyc m ^dzy członków prze- 
sir/egując następujących nor«": Prawo u- 
biegania się o przydział maję tylko głowy 
gospodarstwa domowego, których dochód 
roczny nie przekracza 6000 kor. u nieżo­
natych, 9000 kor. u żonatych b*zdzietnych, 
10.500 u żonatych, mających jedno dziecko, 
n 12.000 kor. u żonatych * liczniejszą ro­
dzina.

' Ograniczenie godzin urzędowych w 
urzędach pocsf&wych. C. k- Dyrekcya 
poczt i telegrafów we Lwowie zwróciła się 
do Izby handlowej I przemysłowej w Kra­
kowie o wydanie opinii w sprawie ogra­
niczenia godzin urzędowych w urzędach 
ooczlowyrS w dni świąteczne na 4 godziny 
dzienni''. (. j, od godz. 8 -cj rano do 12 -ej w 
południ*-, jukoteż w sprawie ograniczenia 
do 2 d / :n* nicdz.lcincj służby pocztowej
w urzędach Kraków 1 . I Kraków 2 .

Ki akowska Izbo handlowa oświadczy­
ła się 7.1 zaprowadzeniem projektowane­
go ograniczenia, proponując czat od 9.—11- 
jako niedzielne godziny urzędowe w urzę­
dach poczt. Kraków 1 —2 , Powyższe ogra­
niczenie nastąpić ma »zc względów opieki 
społecznej, nad stanem urzędników pocz 
lowych«*

Sądzimy, żc względom opieki społe” . 
nej nad urzędnikami "tożnaby skuteczniej 
zndośćurzyn<ć przez pomnożenie p*r*onotu 
pocztowego, aniżeli przez dalsze ograni­
czanie i Ink już bard:o fatalnego ruchu 
pocziou ego.

* Budowa nowego dworca osobowego 
w Krakowie ma być możliwie przyspieszo­
ną. W związku z tem ma zarząd kolejowy 
lozważyć kwcbtyę rozszcrenla obecnych 
magazynów, jakoteż poczynić starania o 
opróżni*.nia magazynów, zajętych przez 
wojsko.

(Wnioski przyjęte no państwowej 
Radzie kolejowej.)

* Z t«atru im- Słowackiego. Przedsta­
wienia operetki. W poniedziałek, dnia 15. 
bm.: "Wieszczka karnawału* Kulmana

Ze świata.
* Doktorat Hoiisjefsości psśatwowycfc. »Frcm. 

dcnlilatt- dowladuie n r  i> naiprawdopodobnU (uż 
od rnltu arkolnego I9I8‘I9 naprowadzony będsi, 
na wiedcóiklm unlwcrtyleci* doktorat urai,|,tno- 
tci paSatwowych. Nowy wydział umieiętnoki pan» 
atwowych przyłączony hądzl, do wydziału pra­
wniczego.

* Bralą oiiaszksś w Badsposzcit. W tloticy wą- 
*ier*kle| panuj, okropna nądta a co załam Idzi* 
droiyrna mlatzkaniowa. Za dwa meblowana po- 
kolo np. płaci alo miaaiącznia 3S0 kor. Wlącaj nu. 
300(1 osób potzukula mUitLafl. MO par namoczo­
nych n>* m oł, t powodu braku młMtkanla za­
wrzeć ślubów malścdcklch.

Ubrania s pantars. Pitma warsiawakla dono- 
trą: Wczoral na Nowym Awiacla paradował {akii
młodzieniec w oryginalnym kostyumia, barwy ió j. 
tawai z mataryału, wyglądającego na plecinnką, 
niemniej iadnak w całości prezentującego alą *k- 
ilancko, choć nlecc aszotycznit. Publiczności, któ- 
ra lam ubiorem aią Inierazowaka, młodzieniec wy- 
laśnłal, te  ieat to ubiór z — papieru, przywieziony 

tagr«*nlcy.

Ultralśshi eskiar dla Hamburga. »N«rdd 
All|<. Zlg.« dcnoii, śe na hamburgaki rynek han­
dlowy prsvbyl transport 100.000 kg cukru t Ukra­
iny. Sprzedają go po cenie A marek za I kg.

Chaos w Rosyl.
[osyi 
»Ku

O obecnych stosunkach w Rosyi nad- 
kopenhaski »Kuryerasyła korespondent 

Iwowskicgoa swemu pismu następujące 
ciekawe szczegóły:

Osoba przybyła z Rosyl podaje pewnu 
szcsd g ó ły  o stosunkach tam panujących 
Między robotnikami wre. Maksymaliści 
mlelł stworzyć raj na zietni. zamiast nlcgo 
pogłębili tyllco doczesne piekło. Okropnie 
cierpi stan średni, ludzie oświeceni, byk 
oficerowie i urzędnicy. Nierzadko spotyfce 
się na ulicach Petersburga dawniejszych 
sztabowców w charakterze roznostcw l 
gazet- Wojtkowi z ukończoną szkołą jun­
kierską, rotmistrze i inn t stopnie wyższe, 
sprzedają na Newskim Prospekcie czeko­
ladę, perfumy, ciastka lub kotlety wielko­
ści gołębiego jajd pO 2—3 rubli. Głoduje 
intcligcncya.

Fabryki stoją w braku surowców, pra­
cowników i pracodawców. Dekret o upań­
stwowieniu przedsiębiorstw jcsC wobec 
podobnych warunków martwą literą. P<^ 
nieważ przeprowadzono wolność handlu, 
wieśniacy przybywają do miasta z ma­
słem, Jajami i mięsem. Rzesze ludzkie rzu­
cają się na towar, wykupują go i zbywają 
następnie po fantastycznych cenach. Za 
funt masln płaci się 20 rb. (przed wojną 
60 kop.), za funt mąki 15 rb. Ludność do­
staje okruchy chlcba, natomiast vczerwc- 
nc gwardyc* są syto* Czasem uda się od­
kupić od żołnierzy kawał surowca. . -

Charakterystyczny roztacza się w i­
dok na ulicy. Tłumy rozbijają obozy przed 
składami czekolady i od 8 I pół wieczorem 
oczekują na otwarcie sklepów do tanO. 
Zakupuje się funt w najgorszym gatunku 
po 1 * rb. i odsprzedaje się następnie po* 
jedyńczc tabliczki o 12—20 rb. ró l kilo 
cukru kosztuje 40 rb. Za pospolite ubra­
nie męskie płaci się 1000—1300 rb., za pa* 
rę kaniaszków żądają 200 rb., a o podzelo* 
waniu wogóle mowy być ni« może. W o- 
statnich tygodniach uspokoiło się na uli­
cach Do utrzymanie jakiego takiego po­
rządku przyczyniają się w znacznej mie­
rze długie, jasne noce ł nowo do życia po­
wołana milicya, która bez wszelkich 
względów w razie napadów wykonuje sa­
mosądy. Pala<*e i zamożniejsz cdomy zale­
gają pustką. Góry towarzyskie umknęły 
zagranicę lub do Kaukazu i Wladywosto- 
ku. W przybytkach piulokracyi i a rysio* 
kracyi zamieszkali »jure caduco* rozmaici 
czynownicy czy s łu ż b y  z bolszewickich 
komisaryatów. >Pałac zimowy* wieje 
przeraźliwą martwotą i zniszczeniem. V a 

cicrsburskich tandetach kupowano za 
czcen przccudownc rzeczy, bronzy i dy­

wany. Tramwaje, oulomobile, pociągi, 
krążą jako tako,.dopóki nie wymagają na­
prawy. Gdy zachodzi ta potrzeba, wvcofu- 
je się je z obiegu, gdyż ulotnili się francu­
scy i włoscy mechanicy. Tylko M  polu ży­
cia kościelnego małe lub żadne zimany. 
Procesye suną przez ttlicę, nabożeństwa 
odprawiają się, a  popi, mimo zakazu rzą­
du liczą godziny podług dawnego czasu*

Rosyjski fatalizm, wykanmiony na 
sekciarstwie, przybrał olbrzymie rozmia­
ry. Wykształcone warstwy wyrzekły się 
wszelkiego oporu. Zamarło życie uniwer­
syteckie, profesorowie rozbiegli się na 
wszelkie strony, młodzież idzie luzem, bu­
ja, niby chwast. Oficerowie zgrywają się 
w specyalnych klubach, gdyż kawiarnie są 
za drogie. W restauracyi niepodobna niżej 
40 rb. dostać lichego obiadu. Kobiety są 
obecnie wszędzie w służbie gminy peters­
burskiej szczególniej w bankach. Pełnią 
także funkcyc komisarzy i Io oslrzej i do­
legliwej niż mężczyźni.

Wszędzie ujawnia się tęsknota z t ca* 
lyrmem, za najgorszym bodaj knutem dc* 
spocyi. Nicjiodobne przewidzieć, kieds 
padną dzisiejsi mocodawcy* Rozsądniejsi 
twierdzą, żc już umarli, nlemt tylko gta* 
b a rza .. .  Ot, i właśnie w tem cala rzecz.. *

E

taanss Korczak.

Z wojny.
Poco? 

k ru i t łez
Są którzy obiecują, że ofiara 

przyniesie odrodzenie. Może
Ale co przyniesie brud wojny, błoto wol­
ny? Jeśli pokrzyw 
ka krzywdzicieli?

Dkrzywdzeni zdobędą cc cze*

może uciekając zostawili starca? Ne, — 
został, bo chciał, został, bo w Myszyńcu 
została bożnica i cmentarz. Tak mi powie­
dziano w Kadzidle.

Żyrardów. W salach fabrycznych, wiel­
kich salach, na wszystkich piętrach, nosze 
z rannymi. Dzieci roznoszą im herbatę.

Parę obrazów.
Myszyniec. Miasteczko pograniezre. 

Rynek. Sklepy zrabowane, okna wybite, 
drswi rozwalone. Już są spalone budynki. 
Mieszkaców prawie niema, Żydów wcale 
niema. Wozy wojennych obozów, konie, 
żołnierze piesi i konni Powiedziałem, i« 
niema wcale Żydów, — nie, został jeden, 
tyko jeden, stary i niewidomy Idzi* przez 
rynek, macając drogę kijem, dziwnie wy­
mija wozy, przesuwa sic powoli przez 
rsekę koni i ludzi. Może nic miał rodziny,

pełzając lub przeskakując przez rannych i 
umarłych. W szpitalu — umierają na cito- 
lerę. śmierć tu i tam. A~'W oknie małego
•kjspu tak samo, jak tydzień i miesiąc te 
mu, pochyleni, szyją trzej krawcy: dzia­
dek, ojciec, mnuk. Szósta rano — Południe 
— wieczór — noc, — lampa się pali. a rnł 
szyją Wyszedł rozkts, żeby wysiedlić Ży­
dów. — wszyscy pakują się, biegają, — a 
trzej krawcy, stary, dojrzały i chłopak — 
siedzą i azyją. Czyżby ich nie dotyczył toz- 
kaz? — Jeszcze dziś wracając koło półno- • 
cy do domu, widziałem ich pochyonycb — i

•żyli; a nazajutrz sklep był zamknięty.

Stulsk — wieś w Karpatach. U pod­
nóża góry — chatka. A w niej światło: 
dwie świece. My — armia jak zwykle, w 
odwrocie, w ucieczce. A czeiA była armia 
rosyjska w ucieczce, wie każdy, — była 
groźna dla wzzyslkich, — pierwszeństwo 
mieli Żydzi. — Zapalić w piątek wiccro- 
rem dwie świece i nawet nic zawiesić rkna 
chustka, — to szaleństwo, może hohater- 
sjlwo. Nie wiem, kto mieszkał w tej chacie, 
kto śmiał zapalić świece i okna nie zawie- 
fi6

s
Pomorzany. Gałicya. Zdawać się mo­

gło, źe spalone już wszystko, co rooż:ia 
było spalić. Zdawało się, źe już niema lu­
dzi. A j«dnak prowadzą stu Żydów, jedni 
mówią, że to szpiedzy, drudzy, że ich mają 
wyricdlitć tytko Zamknięto ich w iakimć 
budynku. A w nocy w tamtej stronie wy-

ubchł pożar. I wybiegła z chaty kobieta,
dziecko trzymała na rece, dwoje ztarezydi
dzieci biegło za nią. Ktoś powiedział, ze
dom. gdzie byli aresztowani, wojzko poc.*
paliło- I ona uwierzyła. I biegnie, — Li**
gnie z dziećmi, — czy ratować? r

* ?
Dosyć. Nie tylko Żydzt cierpią, -e  

Jwiat cały w krwi i ogniu, w jęku i łzadf 
i żałobie. Jeszcze tylko j*dcd obraz. Ucie­
ka wieś cala: wozy, krowy, azieci, cielęta, 
matki i ojcowie, tlarcy. A Żyd chodzi m lf  
dzy nimi l kupuje. Mało daje, prawe nie* 
Ate radzi sprzedać, każe sprzedać..- Po­
kazuje papier z pieczęcią. Jeżeli nie sprze­
dadzą. t oon przewiduje, co się stanie.« 
Zwiesiłem nisko głowę i pytałem elf nie 
nieba, pytelem się ziemi oczerni, myilą, 
bót«m: cz ynie doić ci naszej tułaczki, na­
szej krzywdy, naszego nieszczęścia nie- 
szczęść. — powiedz, czy potrzebna cf i WH 
•M h a ńba, pooe ci goJrafcU;
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Letka kemsdya poważnych ludzi w 3 akiach. 
Ttómaczenlr Henryki Fromowkzówny.

Osoby*
l o l i n  W o r l .. i n g.
. I K c r n  o n M o .1 c r i c f L 

!’ e s I o r  C h a a u b 1 c, doktór teologii. 
' '  .• r r i m n n, kamerdyner.
! .< 11 c, •luzacy.
' . i dy  Br,a c fe n c  11.
(> w e u J  o t e n a F a i r f a x, jej córka. 
C e c y l i a  G a r d ę  w.
M i s a  P r i s n i ,  guwernantka.

Scena.
I. Mieszkanie Algcmona Moncrieffa 

przy Half-Moon-Slrecl W. 
li. Ogród wc dworze w Wootton.

III. Salon wc dworze w Woollon.
C z a s :  Teraźniejszość.

A kt pi«rws«y.
b c e n a :  Pokói w mieszkaniu AUer- 

nona przy Hali-Moon-Strcct. Urządzony 
zbytkownie i artystycznie. Słychać dźwięki 
forlepionu w przyległym pokoju.

( L a n c  przyfjoiowuje herbatą popołu* 
d:.i \vą na stole. Muzyka ustaje, wchodzi 
Algernon.)

A l g e r n o n :  Sb szale i, co grałem 
Lm c?

L a n c :  Myślałem, źc to nic grzecznie 
słuchać, jaśnie panie.

A l ź c r n o n :  Szkoda, ze względu na 
ciebie. Nic gram dobrźc, każdy tn*żc grać 
dnhr/c, ale gram z cudownym odczuciem.
0  ile chodzi o fortepian, uczucie jest moją 
mocną stroną .W icdzr zachowuję dli źy-
1 Są.

l a n c :  Tok’, jaśnie panie.
A I g e r ' n o n :  Ale kiedy mowa o wie­

dzy źyer.. czy kazałeś zrobić kanapki o- 
rkowe dla Lady Brackncll?

L a n e :  Tak, jaśnie panie (podaje *c 
na lacv).

A i d e  r n o n :  (Ogląda je, bierze dwie 
i siada na sofie). O ch l. . .  ale, ale, ?.anc, 
widzą z tej książki, źc we czwartek wie­
czorem, kiedy Lord Shoreman i p, W ort- 
Idng byli u mnie na obiadzie, zapisano ośm 
butelcK szampana.

Li
> zampani 
ier tak, jaśnie panie; ośm bute­

lek i pół.
A l g o r n o n :  Skąd się to bierze, źc 

w kawalerskiem gospodarstwie służący 
zawsze pija szampan? Pytam sią tylko z 
ciekawości.

L a n e :  Przypisują to znakomite! ja­
kości wino jaśnie panie. Nieraz zauwa
żyłem, źc w gospodarstwach małżeńskich

Jholr
ki.
szampan icadko Icst pierwszorzędnej mar-

A l l c  rn  on : Wielkie nieba! Czyi mał­
żeństwo jest tak demoralizujące?

L a n o :  Sądzą, źe to bardzo przyjem­
ny stan. jaśnie pnriel Ja  sam mam do 
tego bardzo mało doświadczenia, j k do­
tąd. Byłem raz tylko ionU y. Było to na­
stępstwem nieporozumienia między mną 
a pewną młodą osobą.

A l g e r n o n  (znudzony): Nic sądzą, 
żeby mn>e interesowało twoje życie ro­
dzinne, Lane,

L a n c :  Nic, faśnic panie: to .Je bar­

dzo interesujący temat. Jn sam nigdy o 
tern nie myślą,

A l g e r n o n :  To zupcv. *c bardzo na­
turalne. Wystarczy, Lane, dziąkują.

L a n c :  Dziąkują, iaśnie pnnic. (Lanc 
wychodzi).

A 1 i  e r n o n: Poglądy Lanca na mak 
żcrtslwo wydają m{ sią trochą rozlu nic 
ne. Naprawdę, jeżeli niższe warstw-, nie 
dają nam dobrego przyl.’-di*, t ; * iż wo 
gólc z nich pożytek? Wydają sl jako stan, 
ule mieć absolutnie zrozumienia rrprJncI 
odpowiedzialności. (Wchodzi Lanc).

L a n e :  Pan l.rnest Worthing.
(Wchodzi Jack. Lanc wychodzi),
A l g e r n o n .  Jak  sią masz, .ój drogi 

Erneście? Cóż clą sprowadza dc miasta?
J a c k :  O, przyjemność, przyLmnoćć. 

Cóż innego mogłoby koloś gdzL!.o(wk' 
•prowadzić? Jesz, Atgy, widzą, jak zwy­
kle!

A l g e r n o n  (Sztywnie): Sądz;, źe 
jest przyjęte w dobrym towarzystwie mieć 
jukiś lekki posiic-k O piątej godz. Je, Gdzie 
byłej od ostatniego czwartku?

J a c k  (Sindnjnc na sofie): Na, wsi.
A l g e r n o n :  Cóż tr tam, u licha, ro­

bisz?
J a c k  (zdcjmuiąc rękawiczki). lak 

sią jest w mieście, bawi sią samumu. J. 
sią icst na wsi, bawi sią innych. To jest 
nad wyrnz nudne.

Al i c r n o n  A kto są ci, których 
bawiiz?

J a c k  (lekko): O, sąsiedzi, sąshdzi.
A I ź c  r n o n :  Mili sasiedzi w Iwok1, 

stronach w Shropshirc?
J a c k :  Wslrątni! Nigdy z ź a d rr .i  z 

nich nie mówią-
A l g e r n o n :  Jak  niezmiernie musisz 

ich bawić! (Wstaje i bierze kanapkę). A 
propos, Shropshirc, (o twoje hrabstwo, 
nieprawdaż?

J a c k :  Co? Shropshirc? Tak, natu, 
ralnic. Mola! Po co te wszystkie inkiT 
Po co kanapki ogórkowe? Po co taka sza­
lona rozrzutność u lak m li.! ', cztwieku 
Kto pizyrhodzl na herbatą?

A l g e r n o n :  Och! tylko ciotka Au* 
gusta i Gwi ndohna

J a c k :  Wyśmienicie!
A I d e i  n o n :  Tok, we z !ko to bor 

dzo dobrze; ale obawiam sie, że ciotka Au 
śusta nie bardzo sią zgodzi na twoją t> 
bccnnść tutaj.

J a c k :  Czy wolno zapytać, dlaczego?
A l g e r n o n :  Mój drogi chłopcze 

sposób, w jaki Hirlulesz z Gwendolcną, jest 
k. -tobny. Jest prawic tak z!- lek sp-sób 
w jaki Gwendolena flirtuje z tobą.

J a c k :  Kocham sią w G .cndolcjiir 
Prr.yjcchnłen, Ho miasta umyślnie. nhv r‘ 
jej oświadczyć.

A l g e r n o n  Mvśln’ m 
chałcś dla przyjemności?.. Ja  to nazv* 
wam interesem.

J a c k :  Jakiś ty całkiem nic-roman- 
tyczny!

A l g e r n o n :  Ja  naprawdę nitwidzę 
nic romantycznego w oświadczaniu się. 
Jest bardzo romantycznie kochać się. Ale 
nic m . to nic romantycznego w stano­
wczych oświadczeniach. Cóż, m az-a zo­
stać przyjąłem. Zwykle zostaie się przyię* 
tym, sądzę. W tedy już po podnieceniu. 
Prawdziwą (stolą romantycznoścł ieat nie­
pewność. Jeżeli alę kiedy ożenię, z pew­

nością postaram sią zapomnieć o tym fa­
kcie.

J a c k :  hi c  mani wątpliwości co do 
teśo, drogi Algyf Rozwód został spccyal- 
nie wynaleziony dla ludzi, których pamięć 
jest tak ciekawie ukształtowana

A l g e r n o n :  O, mcu-a nolrznby roz­
myślać na tcu temat. Kozwudy są zawiera­
ne w niebie — jJuck wyciąga rękę, aby 
wziąć kanapką. Algernon natychmiast 
pzreszkadza mu)- Proszą cię, nie ruszaj 
tych ogórkowych kanapek. Są zamówiono 
spccyuUnic dla ciot-i Augusty (bierze jedną 
i je).

J a c k :  Dobrze ale ty jewz je przez ca­
ły czas.

A l g e r n o n :  To zupełnie co innego 
Ona jest tnoią ciotką. (Bierze talerz z doiu 
stolika). Weź trochą chleba z masłem. 
Ghteb z masłem jest dla Gwendoleny. 
Gwendolena przepada za chtebcm z ma­
słem.

J a c k  (zbliżając się do slotu i obslu- 
guiąc się): Bardzo dobry chlcb i bardzo do­
bre masło.

A l g e r n o n :  Dobrze, mój drogi chło­
pcze, ala nie musisz jeść tak, jak byś miał 
zjeść wszyttko. Zachowujesz się, jakbyś 
iui byt z . ią ożeniony. Jeszcze nie jesteś 
z nią ożeniony i nie wydaje ml się, że kie- 
d)kotwiek będzie:

J a c k :  Dlaczeąo lak sądzisz?
A l g e r n o n :  Otóż przedewszysikiem 

dz ewczęta nigdy nie wychodzą za tych 
z kfćryml flirtują Nie uważatą (ego za 
słuszne.

J a c k :  O, to jest nunscnsl
A l g e r n o n :  To nie icst nonsens. To 

yiclkó prawda- To wyjaśnia niezwykłą ii' 
czbę kawalerów, którą się widzi wszędzie. 
Po druśie. ja nie daję swego pozwolenia,

J a c k -  Twe (o pozwolenia1
A l g e r n o n :  Mój drośi chłopcze, 

Gwcndi,cna jest moją najbliższą kuzynką. 
A zanim pozwolę ci ożenić się z nią, hę 
dziesz musiał wylaśnić całą sprawę z Ce­
cylią. (Dzwoni).

J a c k -  Z Cecylią! Co, u tirha, przez 
to rozumiesz? Co rozumiesz, Aigy, przrz 
Cet-ylfęł Nie znam nikogo lego imienia. 

(Wchodzi Lane)
A l g e r n o n  Przynieś mi pnpiero-

-ii. kiśnicę, k tó ra  p. Worthing zostaw 
ostatni raz był (u na obiadzie.

kiedy

L a n e ;  Tak, juśnie panie, (Lane w s­
chodzi),

J a c k :  Czy chcesz przez to powie­
dzieć, źe miałeś moją papierośnicę przez
ten cały czas? Pragnąłbym, do dyabła, źe* 

aać. Pisałem w lej spi 
wic wściekle listy do policyi. Byłem bar­
dzo blizki oharow i.jia znaczne; nagrody.

A l g e r n o  n: No, chciałbym, żebyś
n.1 |ą oiurow at. Przypadkowo łestem wię­
cej niż zwykle w potrzebie.

J a c k :  Niema potrzeby ofiarowywać 
znacznej nagrody teraz , kiedy rzecz s i . 
znalazła.

(Wchodzi Lane z papierośnicą n- ta ­
cy Algernon bierze ją natychmiast. Laną 
wychodzi).

A I g c r r  o n Zdaje mi się, żc to wca­
le brzydko z twe* strony, Erneście- szę 
to powiedrieć. (Otwiera papierośnice i o- 
giąda ją). Jednak to  nic nie szkodzi, bo 
teraz, kiedy patrzę na napis wewnątrz, 
widzę, ie  właściwie to nia twoja własność. 

J a c k :  Naturalnie, źe moja. (Idąc ku

niemu). W idzbU ś mnie z nią ze sto razy 
i bądźcobądź nie masz prawa czytać le ­
go, co jest n pic iw w prywatne) papie­
rośnicy.

A l g e r n o n *  Och, niema sezsu mieć 
surowe i silne zasady co do teśo, co ■ if

f>owinno czytać a co nie.' Więcci niż po- 
owa współczesnej kultury polega na tein, 

co sią nie powinno czytać.
J a c k :  Wlunt o l*in duhr'e  i niu main 

rumiani rozprawiać o współczesnej kul­
turze. O li go rodzaju r/c, zach nie powi- 
no aią mówić prywatnie- Ja  tyko chcą do­
stać moją papierośnicą r.apowrót

A l g e r n o n :  Tik- ale to nu- jest Iwo- 
ie papierośnica. Ta papierośnica jest po­
darunkiem od kogoś imieniem Cecylia, a 
Ir powiedziałeś, ze nic znacz n’kogo tego 
imienia.

J a c k :  Dodize, jeżeli chcesz w.eJ !.*ć, 
Cecylia jest przypadkowo moją ciotką.

A i g c r r o n: Twoją «iotką!
J e r k  Tak. Czarująca staruszka. 

Mietzka w I unbridlp Wells No, oddał ml 
Algy.

A l g e r n o n  (Cofając sią za kanapę)- 
Al« dlaczego ona nazywa siebie ir.ala Ce­
cylią, jeżeli jest twoja ciotką i tmeszKa 
Tunbridge Welis? (Czytając) Od matel 
Cecylii z wieloma serdecznościami*.

J a c k  (Idąc do sofy i klękając na 
niej): Mój droai chłopcze, cóż w tern jest 
nadzwyczafnego? Jcdn? ciotki -ą duże, in­
ne ciotki ni« są duże- To jest kweslya, eo 

. do ktorc) każde* ciotce wolno f. pewno*
1 ścią samuj decyaować. Ty myślisz., ze ko­

da ciotka musi b ’ ć zupełnie taka sama, 
jak twoiu ciotka' 1  o nie ma sensu1 Na mi­
łość boską, oddaj mi moją pnoiernsnicę. 
(Idzie za AlifcHonem naokoło pokoju).

Tak, ale dlaczego twoja ciotka na­
zywa ciubie swoim widem? Od małej Ce*

; cylii. z wieloma scrdci-znoiciMtui. dla jej 
drogiego wuju Jacka-. Nic można, przy­
znaje, zarzucić ciotce, żc jcsl małą ciotką, 
a.c dlaczego ciotka bez. względu nu swó* 
wzr(,4t, ma nazywać ^wcko własnego sio­
strzeńca swym wuiem, nic mogę dobrze 
zrozumieć. Zresztą tw ije imic nic |est 
wcale Jark , tvlko Ernest

J a c k :  Nie fest Ernest tylko dacl
A l g e r n o n :  Zawsze mi mówiłeś, źe 

jest Ernest. Przedstawiałem cię każdemu 
jako 'Ernesta. Odpowiadasz na imie Er­
nest- Wyglądasz, jakoby twoje imię hfło  

*ncst. Jesteś najpoważniej wyglądającą 
Osobą, iaka kiedykolwiek widziałem w ży­
ciu.*) Zupełnie sensu nic ma twoje twier­
dzenie, źc twoje imię nic jest Ernest. Ono 
jest na Iw-oirh biCctarh wizytowych. Tu 
icst jeden. (Wyjmując go z papłeiosnicy). 
•Mr. Ernest Worthing. B. 4, The Albany«* 
Zachowam to  łakc dowód, że tw oir 
imię jest Ernest, gdybyś kiody . 
kotwłek usiłował r.aprzeczyć temu w-obsc 
mnie, aibo Gwendoleny, alno kogokolwiek' 
Inneśo (Wkiada bilet wizytowy do kło­
szeni).

J a t  k; Nazywam sią Lrnest w mia­
ście, a Jack na wsi, n papierośnicę dano 
mi na wsi.

Clag dalszy nastąpi.
*) U ' nryginale ąrs *f<W -Frnest- (kwląt 

• s * « - r ,  (powsiny). nis dsiąsy 1 ą p»z«*lun»s w ó
* a pnl-bi iszyk.

Kraśne Jabłka.
Kraśne jabłka i zielone clenia,

1 Pól aksamit, jedwab niebnei dali 
■ ąłosnego śmieebu słodkie arźcnl* -7  

I Dźwięczy tonąc wśród powietrznej fali-

Z ruchu esperanckfegc.
"i

P^Wt-no do mnie, dziewczę, luba wróżko, 
, ,  Kwać owoce zlelono-t rerwone: 

jebliitzko i tobie jabłuszko 
I na szyjce całusy skradzione.

Pójdźt Tu dzwoni, brzęczy, jak ruj muszek, 
Dzwonią kw<atki wśród gr/ądki-kob'oca: 

Mnie kwiatuszek i tobe kwiatuszek 
1 gorące pray^hiiącie do serca.

Pójdźl snów ztolycb wskrzeszam znikłe
ci«nic.

ZmierzcWą priMełość, radości 1 sm u tk i  
Mnie marzenie i lobie marzenie 

J na uszko sekrecik cichutki
Prscł. S. H

* Z rscki espereacttlego. Csntr sta Powstechne* 
go Zwlątku Esperanckkgo ogłosiła, ie  w ostatnim 
esasie 70,001 pndiś sprawie łntemowsaych 1 ra* 
ainionych zostaie zalatwiooyoli. Wszelki, podsnis 
I tspytsnia adresować należy do Uai«*rt«U Es|>«- 
ranlo Asocio. Cenere, ras d- la Boorss- 10.

* Eraoraato w MoteadyŁ Podczas gdy w k o ­
lach walczących z powodu ograniczeA wołeanych 
ruch etperancki (ptiAi Nu mieć i Anglii) oshbł. 
wzrasta liczba eaperaatystów w kra|ack nsal al* 
nyrh. 7. powodu uielkiei diożyzay ksiągarskici i 
braku odpoaladniei iksby kwallflhowaayck nrn, 
csycisli, kuma esprianta pr-»wadzą ohecnio diim . 
nilii lokalne, n. p. w -Scldktncoliranf# uczsstnilo 
w kurs ...i łych 2300 żotnierzs W Ifsdss blłzk* 
0000 t<,lnierzy zapisało sią s- karsal W 30 czy­
telniach utrtymuią pHota esperenekie.

* kosgm  skandyoawskMt asparaatysidw, W
GótctMffga odbądalo sią ś —10. swrpaw pwrwsey 
koa^s- skaudynawakt Udział w km '•« su zgło*

DoAczykówsili prócz S n s ś ó s , Norwegów i 
Nmncy. f ą n i .  ź c n a s J i  1 Hole. drży. Pien-say

zy kć 
lorwi

•m u i4  w k ijf t . miedzy, 
dala odbędą ale aamdy 

:haago 2m larhu Eeperai *
dtta* obrad rozpocznie si 
narodowym: oslalniogo 
przodstawlcieli Powszechaago 
ckiego. W ssawę tego koagraeu odbędą^się tos aa 
wdowo h Ś h Ms  dero sw e eeperaotyślów eswods-

kftcb'. norwrskick l duoeklch Wechodzi epecyaln* 
organ -Kongreso*. Osialnl numer lego ptema wyj­
dzie Jako t «W. *F, .Inamirt n,

’ Eoporaato w óaksoąW. Jak gazety donoszą, 
rząd saski postanowi! wprowadsie nwukę esperaau 
do v szystk>eb wyższych uczelni.

* Eeparaota  w CkJadck. Narodowy uniwereytel 
w Pckuigu prtyiąi rsperaalo do swojego programn, 
V  n iku bldżąćym « yktadaf po raz pierwszy proi. 
Sunftzo przed j OO sturhaesami.

* Ecporantą w PortugeMk Mmieterstwo wopry 
i marynarki śo iw ełik  weeuetkha peisk rszn  i o- 
lu erom eepeunlTetom nosie odsarWI eeprranekta. 
Pi zed trzema mlacłącear *dbyf cię w t r i  trze aaro- 
duvym ku urzc zen tu pierwszej r» >ra* r  -m**t * 
7sn tnhu lt. twórcy espereata, uroczysty wieczór, 
w którym Fret udział prezydent ren, billiI z atkn 
str, m oiwisty.

* Nowy język, mający zastąpię c ip  raato zwa- 
a r  -Rumnaols. sfworr.1 -dwoba! Michaus w Bon- 
logae sur-mer. Jak gazety dooot** net to 1-m. 
biaacya uprosić roacf łsciar z fraa. ut^erzaą. Jest 
to 133. próba po espenacir Wszystkk oa, dowa- 
dsą, że twór Zamcohafa tm  ątapra. ga owy. pt 
paru bowiem miesiąca«b mb latach istnienls swv. 
Ua upadają, esperanto zaś wsiąl atakwł# laweta 
nowych <wolenailU*w

To I owo.
* FWzyzaa li ataki letmesz. Diimaik w o U  
su-*re« aaztepaio*a aotstbei wslm*

skla*
tek ataków lotaiczrrh rew rozmaitych jrtykuMw

. — Malr
fwają

caaaie przrnmsowsgo pobytu w piwnicy, aoezto- 
wałj przed pirrwazym alealanP lojnkzym 3® sous.

podamsły sta w fsrriti aiepomierais. 
lin o  krzesełka, klóryck używslą m.eszLeaey w

yiwsky, baszto-

obecalr mors 1 ta nsk»y< aeltaniel se ló  frs. W  *• 

ssch. kiedy Paryż porą nocna by wsi jesa-ze oświe­
tlony. kleszonhowe lampki efeklry 'zar Uoertova<y 
2 Ir i ,. rtk-en*s doezły do e-wr 7 frs. Szyby do o- 
kien, tkóra dawniei awżaa byfo doslsd u  rła.4 
2 de 3 frs. re szlnke, należą ubecuie do aleuslągel* 

Nie mcisi lab
ile de nieosiągal­

nych artykułów. Nie w is i  bk prawie ntansis 
zoobyd. a ceny ich ■ y w frw ł faNtastyczae rak U  
te świadczą o tern M są ladzie, którzy w cz* ta 
wojny aewet z ataltów letaiezy b wrogu umietą 
ciąga ar odpmrt dale m k l. *

‘ Irabray Urn o Z Jarozoitaty donoszą: Szko­
ła ąrtyztyezoo-prunaysłerwa lat- seotata zoo- 
»« otwsrlą O #eizma«a zwiedzfl ae czele bo* 
mieyi peieetyisbM Sakofs. I cza Iow ii wręrryb * *1 
w darze srebrny klacz w . iu m m  ośwtodczyt. ze 
kkm  oddo lymszzizm jsgtabftleom mMSUowi 
spraw M M ęm ąw k. BoBoarewI, u  do rozpoezę. 
cia zię koloułzecyi peieztydskiet. gdyż balk h zy 
skał eabta swejem n-w od. aetaom wdaly aau»< ee 
le p  N tsśs żydowskiego.
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Pacyfizm.
Krakowskie czasopismo literackie 

•Maski* zamieszcza w nrzc. 10. artykuł 
Hektora Hodlcrd pod powyżsi*m tytułem, 
pełen głębokich i trafnych uwag.

Po komitetowaniu bankructwa wielu 
związków międzynarodowych w czasie 
woniy (młęJz’ narodowego katolicyzmu, 
w' ’ 'vnarodowvi!o zrecs^cpia rocyalłstów 
iius ly narodowości handlu, międzynorodo- 
wej społeczności nauk), n m.ędiy nimi tok* 
te  pacyfizm międzynarodowego, powia­
da autor, te  istotną przyczyna upadku pa­
cyfizmu nic b>ła Mc i lub poszcrc-
góln, jednostki, 5' »,. . nu czele ruchu
pacyfistycznego, lecz iii c ! o d y pacyfizmu.

-■Główne w tvch i.ictodadi odgry­
wa poim rt 1 '.rclz.o nieszczęśliwy. Pod 
wpływem sw\ćh przywódców, wy-
chowanycli w poszanowaniu tekstów pra­
wniczych i J  J.usyi teoretycznych, pacy­
fiści wyohratall sobie. te  związek noro 
dów. który głoszą, motc powstać wylą- 

icn środków prawnych i for­
malnych. Według nich wystarczy, aby
cznie zapomocą środków prawnych

ty  ‘ .
prze ■sławi id c  państw zebrali alf, wypru-

iT

cowuli kodeks prawa międzynarodowego, 
i'*tnnowiti obowiązkowe, polubowc zała­
twienie sporów i stworzyli trybunał, nby 
n.itychiniast urzeczywistniła nie między­
narodowa jedność i zśoda- Usunięcie \yoj- 
fiy przedstawia się im, jako !o<iczny wy­
rok szeregu zarządzeń prawnych, /.Jąta- 

cyc bdo stworzenia związku narodów, 
yśl ta  W y n ik a  z głęboko jeszcze zako­

rzenione) wiary we wszechmoc prawu. Za*

firnwdę, cóż. prostszego, )ak uszczęśliwić 
ud i przez, nadanie lin modrych pruw. 

Tymczasem doświadczenie wykizu.c, ze 
takie próby nigdy się nic udawały, bo te­
oretycy nic liczą się z człowiekiem kon­
kretnym, z iego namiętnościami i przesą­
dami. Nic prawo stwarza obycznic, ale o- 
byczaic stwarzają prawo, które ma tylko 
wlfid/.ę kod' fikowarta i ustalania.

dasnem jml, że jedność międzynaro­
dową urzcczywi dni tię w tym dniu, kiedy 
będzie ustalona w teoryl i praktyce pra­
wo, nie to, co pacyfistyczni pr»**-nlcv bio­
rą za istotę sprawy, w i zcczywtstości jest 
t ”!,<o końcem calct cwolucyi, Aby J>rawo 
n io się utrzymać, muui nictyiko odpo- 
\< i 'dać potrzebie, nic jeśo zasada musi być 
i l w ii rd zona przez opinię. Podobnie idea 
i v. iązhu narodów, która mieści w sobie 
głęboką przemianę naszych poglądów po­
litycznych, będzie się mogła urzeczywist­

nić dopiero wtedy, kiedy wszystkie ludy, 
leżeli nic w masie, lo przynajmniej w naj­
szlachetniejszych swych przedstawicie- 
loch, zgodzą się na przyłączenie się do i? 
dcału międzynarodowego Narody jednak 
tak mnło przyjaźnie usposobione dla *vojny 
w cza.ach normalnych, są przecież opano­
wane przez poglądy naryonulinlyc/nc. 
które ojczyznę uważają za najwznioślejszy 
wyraz życia zbiorowego i ytawiują ją po­
nad ludzkością i moralnością- Nadcwsry- 
stko w ier potrzeba, aby narody przez dzia­
łanie durhów wyborowych, których je­
dnak trzeba dopiero szukać, uwolniły się 
od i teologii, tradycyi, kultury i rcligii na- 
ryonsHztmi, których istnienia nic można 
pogodzić z istnieniem międzynarodowej je­
dności. Tvlko wtedy, gdy to dzieło wyzwo­
lenia będzie na drodze do ukończenia, bę­
dzie in r /rn  zająć sktdccznic ujęciem tej 
orzer iony w formy prawa. Innem! słowy, 
przed tjmoy anicin związku narodów w 
prawa, muszą scred i umysły ludzkie zdo­
być to prawo, ł udzi się, kto wierzy, żr 
Tlolc stossarzyszcnic narodów jest możli­
we, dopóki narody nie znając *lę wzaje­
mnie, ótną bczkr- tycznie w naiyonalisly- 
rzny^h przesądach i puddują się wpływom 
tych, Mórzy nim i i dzista) rządzą. Aby 
zmirnić ten slen umysłów, cscgćż r>ot»zt 
ł»rt? *K« wolucyi-, odpowiadają jedni, orze- 
Jkononi że :v'k«» gw allonrc ystrznżr.itrie 
wywrdsnr r...d»*Mrcm r»,*rpi?nia, mo** 
spowodować taką przemianę; -propagan­
dy, agilacyi, wychowania*, odpowiadają 
inni, przeciwnicy przemocy, o której nigdy 
nic wiadomo, dokąd może zaprowadzić,

Pacyfiści przedwojenni wcale nic zaj­
mowali Lic temi zagadnieniami. Przekona - 
ni, żc problem międzynarodowy będzi<- 
można rozwiązać zapomocą kilku zarz i. 
dzeń prawmych, bardzo zresztą prostych, 
bez potrzeby wywierania jakiegoś wpły­
wu na szersze sfery umysłów, zwracali się 
oni wyłącznic do rządów w nadziei, żc te 
rządy, wzruszone ich argumentami rozu- 
mowemi, przyjmą proponowane prr.cz nich 
projekty rozwiązania sporów międzynaro­
dowych. Ponieważ zaś rządy są zasklepio­
ne w młynie, bojnżliwc i konserwatywne, 
więc chcąc się im podobać, trzeba było 
stworzyć pacyfizm nadzwyczajnie umiaii* 
kowr.ny, kłóryby uszanował przeróżne ko­
nieczności rządzenio i istniejące sytuncyc 
polityczne, pacyfizm, któryby nic prt»r»- 
/.ił nikoifo, nawet nojbardzjej lękliwego 
męża stanu. Pacyfiści poczęli więc bardzo

ostrożnie rozprawiać o sądach* polubo­
wnych, o kodyiikacyi prawa międzynaro­
dowe tf o, postępowaniu pokotawem, o po­
lepszeniu praw. wojny, wykluczając ze 

I swej doktryny wązyrtko/ cobv n o<o dąć 
j sposobność, erb- niiyjio dać r'*’>"b- M d 
i mkiehi podejrzą’ ; Jażer in y -ł.cv/rc W.\.c 
i zaznaczając pr v każdej *-"nt,ohnoś<! 

j ideałom nacyonulistycznym- No skutek 
tych ustcpstvr nic omieszkali oni -iipclnic 
zatracić łączności r duchem narodów, nie 
nrzekonnwszv dla swej sprawy w zamian 
rządów, które rn przekór uroczyrlyrr pro­
śbom kongresów pokojowych post mowa- 
b ' zupełnie łrk  samo, jrk dawniej. Pacy­
fizm przedwojenny byf nieznana szerokie­
mu ogółowi doktryn ącirp^m inna, zdolną 
zainteresować kilku uczoiYrb. 0lc pozba­
wioną wpływu na masy, kióiyi go nic zna­
ły, bo pacyfizm nic zadował sobie trudu 
przemawiać do nich językiem p-zeb' arzn- 
jącym umysły. Można przyznać, że nie­
które rządy okazywały rrasum l nieco r-ym- 
palyi dla pacyfizmu, ale wiclkn jest ró- 

J  żnicn między teoretycznym uznnrtiem wy- 
powiedzinnem podczas bankietu luh nu- 
dycncyf, a przekonaniem przemyślanom, 
iasnem, gorącem, które łamie przeszkody. 
W rzeczywistości bardzo niewielu inęfów 
stanu wierzyło w pacyfizm, a nic wierzyli 
weń tylko dlatego. żc pacyfizm nie r-ro?cn- 
tował niśdy żudnej siły. Lepsze byłoby tyl­
ko dla pacyfizmu prześladowanie. k t ó r e b v  
zahartowało charaktery jerto r rzy.-ódców, 
niż tn łudząca forma poparcia, która gn 
osłabiła.

Wiadomo, 'do jakich wynikHv dopro­
wadziła ta oporlunisłyczna i pizyckylna 
rządom taktyka pacyfizmu. Zalcdym wy­
buchli wojna, przywódcy ofi yalns.go pa­
cyfizmu pOKoicsz.yii pod s''.indory nscyn- 
nalizmu. Widziano Ich, jak przcchwnlnli 
się poświęceniem, jakie czynią ze swych 
npzckonań dla sprnwy narodowej; widzie­
liśmy, jnk rajeni fnicjri z ni<h dowodzili, 
żc tryumf pacyfizmu raw hl nd /uweięslwn 
icb kraju; inni no-zb w rbr.b • piopagan- 
dy wojennej lub cenzury, n i:mi wmj zctc 
w krytykach ga zeCjarskich dowodzili ge­
nerałom, żc lepiej od nich umieją prowa­
dzić wojnę, Ale mniejsza o to- Jest to prze­
cież oczywiste, żc ludzie, którzy we ze ruj 
byli tak usłużni wobec rzadćw, tok sta­
rali się o to, aby się im nic sprzeciwiać, 
a tak wypierali się łączności ze wszclkic- 
ml elementami, nropagująccmi czyn w po­
lityce, że ci ludzie nie modli znnlcść w

chwili, krytycznej dość siły. bv napiętno­
wać błędy polityki, a nurodcm. powiedzieć 
nużą prawdę. Nieznana tytko mniejszość, 
złożona z wolnomyślicieli najszlachetniej 
szego typu, wytrwale przy swoich poglą- 
Vch i spełniła swoje zudaric dr*iąc to ­

bie z potępień ze strony pac', fisiów rządo­
wych.

*
Jakim  będzie pacyfizm przyszłości, 

nikt joszczc mc wio- W br-*1'.!! innych za­
sług, wojn.n ma przynajmni'i tę ładną, żc 
usunęła wiele ricjasności. Jedność ruchu 
pacyfistycznego jest rozbita i nic próbuj­
my przywracać ią pizcz hem irom is sprze­
cznych dążeń. Nierhaj ci, którzy na prze­
kór świndm lwem histord  wcinż się łudzą, 
żc ppor!uni*n jest jedynie możliwym spo­
sobem postępowania, niech ci w dahzytn 
ciągu idą pod rękę z r/aónmi. Ale niech 
wszyscy inni śmlnło się slwlerdzafą i ia- 
rza. ri, którzy w czat oróbv cz r̂nimi wv- 
k" *i fbę swych przekonań i ci, którzy 
cbiy  detąd tym zagadnieniom, w zetknię­
ciu ze strar.zną rzeczywistością zyskali wi­
dok tych putrzch naglących, bo nic fest 
prawdą, że wszelkie dnienia pacyfistyczne 
na zawsze umarły- Wojna zżasila małe, 
chwiejne płomyki dusz słabych, ale wznie­
ciła ogień riin.fciih przekonań. Zgasiła ta ­
ka utopię >Zv/iązkir narodów , jaką się łu­
dzili pacyfiści burźuażyjm, socyulni patry- 
oci, socynlrti kcrbiz.yopuci, 5*iraw a wie­
cznego pokoju przechodzi w kit-rowntera 
ręce istotnych twórców kultury: myślicieli 
i artystów, a przez nicli zwraca się do na­
rodów We wszystkich krajach hłnicjc piż 
teraz, mniejszość, która wyznaje inne p ra­
wdy, niż niszczvciclski nacynor.lizm. Niech 
że ona mrcćzcic podni<‘ ic g«oi, nic nie w 
formie prz.c:ik!ftdani« uniżonych próśb rzą­
dom, ale wprost przemawiający do ludów, 
które z braku nowego kierunku, czepiają 
słę rnzpacz.li vic szarlatanów i ziych prze­
wodników. Niech tn mnicjnzo-ić przeciw­
stawi nicości oficyntnych proManmcyi, re­
tor czncj pustce ministrów i monarchów 
i ogó’ncj anarchii Umysłów, n*ech przeciw­
stawi proitratn, cel, ideał, volę. A przede- 
wszystkłem niech m i *e sił^ odważyć sle, 
bo przyszłość trzeba będzie z trudem zdo­
bywać. Tn zi»koma msuejr.zógć może jutro 
nanov ąć nnd tyiincnmi, jeżeli tylko będzie 
"•linln teśo z.Mądnć. Mniejszości bowiem 

piszą hłntorye; wl-kszości zadawalają słę 
jej czytaniem.* .
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